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Giełdą W arszawska dnia  6 M arca  1828 r. 
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Fry  d  r  y ch s cioty i „
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K u ra n t P o lsk i.
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Ot
P rzeil. K u pnjfl
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R A N K F U R T  A. M . dn ia  15' L u te g o ; —  P o  tro c h u  p rz y b y w a ją 'd o  

tu te jsz e g o  m iasta  tra n sp o r t a w e łn y  z A u s tr ji, k tó re , w e d łu g  p o d o b ie ń ­
stw a , oczek iw ać b ęd ą  n a  sk ła d a c h , nadcho d ząceg o  jatm ark-u . T a k  
w czesny dow óz n ie m a  innego  p o w o d u , n ad  tan io ść  k o sz tó w  p rz e w o ­
z u  w teraźn ie jsze j po rze  c z a s u , p rzez  co w łaśc ic ie le’ po *  a lrtoze 
po  1 ta l. na  k ażdym  cen tnarze  w e łn y  oszczędzą. Z r e s z t ą ,  a r ty k u ł  
ten  niem a te raz  p o k u p u , w yjąw szy  k ilk a  m nićj znacznych  tra n sp o r­
tó w  p opraw nej w e łn y  k ra jo w e j, k tó re  zim ą do F ra n c ji  w y s ła n o . 
Z daje  siej jeżeli oko liczności na  w schodzie dadzą sie W d ro d ze  p o k o ­
ju  u ła tw ić , ze h andel w e łn ą  pom y śln y  o b ro t p o zy sk a , bo  w tenczas 
n i«bedzie p rze rw y  w  odbycie , jak ie j doznają  re k  od zielnie N id e rlan d z ­
k ie , z k tó ry c h  ta rg i L esvantu  w y ro b am i w ełn ian em i.są  zaop a try w an e . 
W  razie p rzeciw nym , w łaściciele  g ro m a d , n iem o g ą  się spodziew ać .p o ­
m yśln y ch  ta rg ó w .

I j  iźóBONA dn ia  9 L u te g o . «* D n ia  5 b .-m . b y ło  Ł’u  na  .sk ła d ach  

24,091 m oyos P szen icy  i 5,118 m oyos Jęczm ien ia ; -/..konsum ow ano 
W u p ły n io n y in  m iesiąou 4 ,613 m oyos p sz en icy  i 242 m oyos jęczm ien ia . 
Poniew.az zapasy  tak ie  w ystarczą do o sta tn iego  czerw ca, zw łaszcza , 
2 e dow óz lądem  k ra jo w eg o  zboza jest zntfczny, nieirtofciia p rz e to  m ieć , 
nadziei, aby  nadchodzącej. Wiosny,, n as tąp iło -zezw o le n ie  w olbego p rz y ­
w o zu  zbo za  obcego.

JL kO SSJA . — - Cena &yta w  p ie rw sz y c k  dn iach  styczn ia  w n a s tę p u ­

jących  m iastach  cesarstw a, rossy jsk iego  b y ła  n as tęp u jąca : W  B iałym ­
s to k u  czetw ierć 8 r . 49 k o p o  w C h a rk o w ie  3 r. 50 k o p .:  w G rodnie  
$ ,r.; w K am ieńcu podo lsk im  6 r. 10 k o p .; w K ijow ie p ła c o n o  m ek e  

S y tn ą  w  o s ta tn ic h  dniach  g ru d n ia  1827 p o  4 r * 27 k o p .j  w  M iń sk u

S yta czetw ierć  5 r. 4$ k o p .;  w  M it a w ie 10 r .  25 k o p .;  w M ohilew ie 7 
r.- 20 k#j) w M oskw ie  6. r . ,  w  N o w o g ro d z ie  8 r . 80 kop.-, w P e tro -  
z a w o d sk u  19 r . ,  w  R y d ze  11 r „  w P e te rsb u rg u  13 r . ,  w Żytom ierzu. 
5 r . 50 k o p .,  w  W iln ie  9 r.. 50 k o p  , w  W ite b sk u  9 i \ ,  najm niejsza 
cena Syta b y ła  w  K u rsk u , a lbow iem  p ła c o n o  go  ty lk o  po  3 r . l5~kop,- 

za cze tw ierć . ; ^  ■

W iadomości Krajowe i Zagraniczne
K .R O L E S T W q  PO L SK IE .— W arszawa. Zapowiedzią 
na odezwą koriimissji rządowej spraw wewnętrznych i 
policji, z dnia. 3 marca r. b. wystawa płodów celniejs/ycli 
przemysłu krajowego,, odbędzie sie pierw .S '/.ydi dni uue- 

• ’ ’ do' zachęcenia1siąca ma;a r. b. — Władz? wezwane są 
przedsiębiorców różnych ^akładó.w, aby wyroby z tła ko* 
mitąze wcześnie nadsi-łać chcieli.- — Szczegóły bliżase 
i dzień, później zostaną ogłoszone.
—-JO. Ś z e  Órucki Lubeeki minister skarbu , pożowczoraj 
W ie c z o re m  w r ó c i ł  z Petersburga. ■'
—Wciągu'teriiźniejszej zimy, tutejsze towarzystwo dobro­
czynności rozdało biednym 493 sztuk- drzewa, wartości zł: 
4.613 gr: 3. -

R o S S J A .  N. Pan raczył mianować inspektorem aptek 
przy w iek iem  wojsku czynnam, radcę stanu, doktora 
(łÓTbing. — Ober sekretarz pierwszego departamentu 

'S e n a tu  rządzącego, radca kolegj-alny Clrtir»e'«*sk'i, tia wła­
sną prod-iouWolniony zośiwł od.js'lhzby, n w miejsce jego 
imarfóWany został assessor koięgjalny Kuc. — Jenerał 
major Muśin Puszkin został marszałkiem dworu cesai*
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i k l e g n .  —■ N.  P a n  r acz y ł ’ m ię d z y  i n n y m i  zaszczyc ić  d. 
19 • o r d e r e m  ś. W ł o d z i m i e r z a  k lasy 3, sz t a b i l e k r .
rz.a w p u ł k u  podol sk im 'gwardj i  k i r y s e r ó w ,  assess o ra  ko-  
] llri' go Mazurk iewicza ,  i s z t a b s l ek a rz a  w p u t k u  l i t e w ­
sk im  gvvndji, Ł u c z y ń s k ie g o ;  a dn ia  23 s tycznia  m i a n o w a ­
n y  zo.staj łkawalerem o r d e r u ś .  W ł o d z i m i e r z a  k la s s y c z w a r ­
te j ,  u r zę dn ik  w m in i s t e r  junt  s k a r b u  k r ó le s t w a  pol sk iego,  
racica t y t u l a r n y  L e o n  N ew ac h o w ic z .  —  N a  p r ze ło że n i e  
su r a w u ją ę e g o  obowiązki  n ń n i s U a  sp ra w  w e w n ę t r z n y c h ,  
^Świadczy ł  Cesa r z  J. w d n iu  21 s tyczn ia ,  u k o n t e n t o w a n i e  
swo je  za u k o ń c z e n i e  p o b o r u  r e k r u t ó w  i sp ieszne w y p e ł ­
n ie n ie  r o s k a z ó w ,  g u b e r n a t o r o m  cywi l nym :  R y e h l e w sk ie -  
m u  w W ia tc e ,  B a n t y s z  K a m i e ń sk i e m u  w T o b o l s - u  i 
Ś t e p a a o w i  w Jen i ze j sk u .  —  C y w i l n y  g u b e r n a t o r  Woro -  
n e s k i  A d er k as ,  na  p r z e ł o ż e n i e  m in i s t r a  s k a r b u ,  o t r z y ­
m a ł  p o c h w a łę  za p r z y ł o ż e n i e  się do zmnie j szenia  kosz ­
tó w  poc z t ow ych .  — N a  p r z e ło ż e n ie  g u b e r n a t o r a  j ene-  
r a l n e g o  N ow o- r oss j i ,  p e ł n o m o c n e g o  w ie lk o rz ąd z ey  B-s-  
sa rab j i  , j e n e r a ła  ad j u t an ta  W or onz o jy a ,  w d n i u  29 g r u ­
d n i a  1827 u c z y n i o n e ,  o t r z y m a l i  z ło te  meda le  z n ap i sa ­
mi  s t os ow ne n ik  s z y p e r  Szyl icz  za osw obo dze n ie  s t a tk u  
ross y j s k i ego  z niewol i  k o r sa r zy ;  k u p ie e  w Odess ie  L o ­
g inó w  i kupiec w Kazanie ,  B r iz o w ,z a  udoskonalenie-  r o z ­
m a i t y c h ' z a k ł a d ó w  p r z e m y s ł o w y c h  w* N o w o  - r o s s j i ; na- 
k o n i e r , ..k r y m s k i  M u l l ak  Aly za p o ż y t e c z n e  u s i ło w a n ia  o 
r oz pr ze s t r ze n i en ie  h a n d l u  na p o ł u d n i o w y c h  b rzegach 
K r y m u ,    (G.  P.j)
A ' ' G L J A .  —  P o m i ę d z y  pa t e n ta m i  sw o bo d y ,  n ie d a w n o  
w  L o n d y n ie  udz ie lone  m i ,  zn a j du j ą  się n ie k t ó r e  na  w y ­
nalazk i ,  po k tó r y c h  p r z e m y s ł  nie wiele może  sobie o b ie ­
cywa ć .  I t ak ,  n ie j ak i  M a c h e l t  o t r z y m a ł  p a t e n t  na w y n a ­
lazek  l a m p y ,  k tó re j  o p r ó c z  wyna lazcy ,  n i k t  .wr święcie 
n ie  po tra f i  czyśc ić ;  in n y  A ngl ik  w y r o b i ł  sobie p a t en t  
na- wyijafazek powozu-  p a r o w eg o  ,  ' k t ó r y  t a k  jest: u r z ą ­
d z o n y ,  iż k u c z e r  i p o d r ó ż n i  nie m o g ą  w y t r z y m a ć  g o r ą ­
ca poc ho d z ąc eg o  od  m ach iny  pa ro w ej ;  n i e j ak i  F r e m a i  
O trz y m a ł  p a t e n t  na nowe c h o m ą t a ,  ale tak c i emno  o p i ­
s a ł  swój  w y n a l a ze k ,  -iż g 0 n ik t  n i e  r o z u m i e ;  n a k o n i e c  
d w a j  sp ek u lan c i  wynaleźl i  sposób  rob ien ia  w od ę  m o r s k ą  
z d a t n ę  do p ic i a , ale sami p rzyzna ją  że t r z e b a  b y ć  bez  
g ł o w y ,  chcieć u t r z y m y w a ć  że woda m or sk a  w y ró w n a ć  
nioże wodzie  z d r o j o w e j . —  W  diii li 18 t r w a ł o  pos iedze ­
n ie  izby niższej  od  p o łu d n ia  do g. dż i n y  t rzecie j  z r ana 
na za j u t r z ,  b an ow ie  H u s k i s s o n ,  G o d e r i c h ,  A l lhorp  i Het ' -  
r i e s ,  miel i  obsze rne  move y w yjaśniające okol icznośc i  os t a ­
tn ie j  zmian y  min i s t rów.  — Zycie  K o lu m b a  p r zez  I rv in ga  
n a p i s a n e  wy sz ło  w L o n dy n ie ,  dn ia  11 lu tęgo. | j  (G.  H.)

A U S I R J A .  —  P ew ien  b o g a t y  W ę g r z y n  z a ł o ż y ł  się o 
4,1;00 dukatów,  źe  odbędz ie  p o dr óż  z Wiedn ia  do P es t u  
(-16 milj) p r z y  p o m o c y  144 koni w ciągu 9 godzin .  C e ­
sa rz  J. do w ied z i aw sz y  się o t ak iem przeds ięwz ięc iu ,  w 
o b a w ie  j ak iego  p r zypa dku ,  ż y c z y ł  aby  za k ła d  t e p  nie  
p r z y s z e d ł  do sku tku.  —  Pan S te i nk e l i e r  kup i ł  t e a t r  w 
Ł e o p o l d s t a d t  za 195,000 r y ń .  w mon.  s r e b r n e j ,  i o d d a ł  d y ­
r e k c j ę  komikowi l l a j mun d ,  z obowiązk iem płaesypia mu  
co  t y d z i e ń  .110 z . r .  , dozwolen ia  j e d n e g o  b e n e u s u  i w y ­
n ag r o d z e n ia  każdę j  nowej  sztuki  po  100 z. r. Na tomias t  
Uwolni ł  od obowiąz ków  120 ak to rów i z m n ie j s z y ł  p en s je  
p o z o s t a ł y  uj .

F ranc I A .— O d k r y t o  n iedawno  kijka n ie zn an y ch  rękopi-  
smów s ł a w n e g o  kaznodziei  B o s s u e t . — A dw ok a t  J s a m b e r t  
za sk a rż y ł  do r a d y  . t anu  w imieniu P. Dou.-z,  b y łe g o  p r e ­
fek ta  policji  D e l a e y a u  i b y ł e g o  d y r e k t o r a  pol icj i  F r a u c h e t ,  
za p o s tę p o w a n ie  i ch w czas ie r o z r u c h ó w  w l is top.  —  P. 
Vat i smeni l  o ś w i a d c z y ł ,  iż sam będz ie  s p r a w o w a ł  u rząd 
r e k t o r a  u n i w e r s y t e t u  pa ryz k ie go .  — Jzba d e p u t o w a n y c h  
zawies i ł a  w dn iu  21 l u t e g o ,  ważn ość  w y b o r ó w  PP.  C u- 
n y ,  B u e q u e t ,  Pioyer -eol la rd ,  Fal l a t i eu  i C h a m p y .  — P. 
A l e x a n d e r  Ma r t i n ,  zb o ga ca  l i t e r a t u r ę  g a s t r o n o m i c z n ą ,  li- 
cznemi  dzieł ami .  Za le d w ie  w y d a ł  x ią żke  A ia n u e l  de 
1’a m a t e u r  d ’hu i t r e s ,  j u ż  og ło s i ł  z i igk  u B r e m  r e  do g a s t r o ­
n om e ,  ezyl i  w y k ła d  sz tuk i  sp o rzą dza n ia  ob jadu ,  na każ ­
dy  dzień roku.  A u t o r  za c z y n a  od his tori i  kuchn i ,  p r z e ­
chodz i  do opisu n a c z y ń ,  do łą c z a  ka lendarz  p o t r a w  i k o ń ­
czy -na  spisie o o t r a w  do każdej  pory  roku  za s t o so w a n y ch .  
O  d z i e j a c h  kuchn i  t ak mówi :  Nie zda je  się,  iżby um ie ję t ­
ność  k u c h a r sk a  ba rd zo  by ła  kwitnę ła .  pod  p ie rwsza  i d r u g ą  
d y n as t j ą  k ró lów f ran cuz k ic h .  Kar c i  wielki ,  jeśli E g m h a r d o -  
wi u w i e r z y m y ,  j a d a ł  m a ł o  i nie d b a ł  o w y s z u k a n e  p o ­
t r aw y .  Filip p ię kn y  s i a dy w ał  p rzy  s to l e ,  za łedwi  e po p ó ł  
godz iny .  F ra n c i sz ek  I, w ięc e j  m y ś l a ł  o p ięknośc iach ,  niż
0 d o b r e m  je dzen iu .  Z o s t a w io n e  b y ł o  kob iecie ,  r o z s z e ­
r z y ć  p o t r z e b n ą  oświatę;  s ł a w a  t a  zos taw ion a  b y ł a  K a t a ­
r zy n i e ,  c ó r c e  L o r e n c a  M e d y e e u s z ń ,  s y n ow ic y  L e o n a .  
P r z y b y ł a  ona  z za A l p  z o r szak iem o le jk a rz y ,  ma la rzy ,  
a s t r o l og ó w ,  wie rszop isów i k u c h a r z y  i w zn o w i ł a  w yn a­
lazek sosów ,  k t ó r y c h  t a j e m ni ca  od wieków b y ła  zag inę ła .  
P o d  H e n r y k ie m  W a le z j us z em ,  wyn a le z i ono  F r i e an de au ,  
k t ó re  w po cz ą t k ac h  l ak waż ną  g ra ło  r o l ę ,  aż do r e w o ­
lucji  b y ło  w mo dz ie ,  a k t ó r e  t e r a z  dają  ręsi au r a to ro  wie,  
co po 20 sous s p r ze d a j ą  obiad.  P o d  H en r yk ie m  111, p o l u ­
bili F- ancuzi  m e t y l k o  p o t r a w y  z kor zen iami ,  ale t akże  
m o c n e  napoje.  H e n r y k  IV mia ł  wpraw dzie s t a ran ie  o u b o ­
g ich,  ale zap o mi na ł  o k u c h a r z a c h ;  p r aw d ę  m ó w ią c ,  nic 
dla  nich  nie ucz yn i ł .  D o p ie r o  od wieku  L u d w i k a  XIV,  
za cz yn a  się epok a  sosów f ra nc u z k i ch .  Pod r e j e n c j a  w y ­
sz ło  dzie ło :  Cui sine  bo ur ge o i s e ,  w 6 t o m a c h ,  czyl i  raczej  
w 6 p ieśn iach.  Pod  Lu dw ik i em  X V I  zak wi t ł a  u mi e j ę t n oś ć  
g u s t r o n o m j i ; w t en c za s  to  o d k r y to  be f sz tyk i  i puddyngi .  
Pod d y r e k t o r j a t e m ,  po lu b io n o  wraz  z romansami  p an n y  
Piadclife,  sosy  a la p r oy en c a l e .  Na ko n i e c  pod  konsu la tem
1 c e s ą r s t w e m ,  Baleine  i Beauyi l l e j s ,  n i e śmie r t e lne j  ' s ł a w y  
ludz ie ,  podn ieś l i  s z tu k ę  k u c h a r sk ą  do  n a j w y ż s z e g o  szczy­
t u  d o sk e n a  ości ,  i przygotovs ali naj świe tn ie j sze  wypadki ,  
k tó remi  w n as zy c h  czasach ,  po sz cz yc ić  sie m o ż e  P i e t  i 
j e m u  p o d o b n e  p o d p o r y  sztuki  ku ch a rs k ie j .
— M o n i t o r  z dnia 2! pisze:  „ W c z o r a ,  p r z y  og łoszen iu  m a ­
nifestu P o r t y  o t t om ań sk ie j ,  w s t r zym al i ś my  się od wsze l ­
k ich  uwag .  Dziś  śmia ło  tw ie rd z ić  m o ż e m y ,  w jak n ie ­
s p od z ie w a n e  z a d u n ń e n i e  w p ra w i ł  011 c z y ta ją c ą  publ icz­
ność .  Jakże  musiał  zdziwić p o s łó w  w K o n s t a n t y n o p o ­
l u ,  a szczegó ln ie j  au s t r j ac k ie g o  i p ruskiego  ministra,  
k tó r z y  j e szc  e w wil ją używal i  na jw ię k sz y ch  s t a rań i 
p r ó ś b ,  k o ń c e m  zwyc ięż en i a  n ie szczęś l iwego  P o r t y  uporu.  
I n te r n u n c j u s z  cesa rski ,  aż do tej  chwil i  nie p rze s ta ł  b y ł  
s w y c h  us i ł o wa ń  o k o ł o  p r ze jed na n ia  d y w a n u  i oczy wi ­
ście,  r az em  z wszys tk i mi , da ł  się oszukać f a ł s z y w y m  jego  
zapewnien iom,  k tó r e ,  t e g o  nawe t  nie tai , t y lko  u m y ś l ­
nie robi ł .  Wi ado mo ,  ż e  ud z i a ł  p o m ie n io n y c h  d w ó c h  ma-



267

carstw, nienaleźących w prawdzie do przymierza,  ale je- 
dnomyślnych co do jego celu pozwalał  oczekiwać szczę­
śliwego skutku układów, i t rudno  dojść pr zyczyny,  dla 
której  Por ta tak nagle odrzuca to szczere,  diamiej  samej 
zbawienne ich pośrednictwo / 1 (G. Ił.)

H i s z p a n i a .  — Kroi  J. nie kazał  przyprowadzić do 
Barce lony  schwytanego powstańca Es tanysa  ; śledztwo 

odbyło się * migacie Olot  i t rwało  przez 5 godz in ,  
pic/.om gdy królowi sprawę z mego zd an o ,  wydany zo­
s t a ł  niezwłocznie wyrok skazujący obwinionego na szu­
bienicę.  Dnia 12 miano go juz  s t racić,  ale kiedy się 
t>o'o na jmi le j  spodz iewano,  p rzyszedł  rozkaz z Barce­
lony,  abv wstrzymać exekucję.  Na kilka dni pierwej,  
p rzesia ł  Estanys królowi m e m o r j a ł ,  w k lo rv m  u s p r a ­
wiedliwia swoje postępow anie i obronę  swoję szczególnie 
na tern op ie ra ,  ze wbrew p ra w u narodów, uwięziono 
go na ziemi f rencuzkiej .  Powszechnie sądzą,  ze właśni 
towarzysze jego' byli zapłaceni  i że oni go zdradzili. —• 
T r y b u n a ł  należący do rady kast vlskiej , zakaz;: 1 mie­
szkańcom M ad ry tu  ' j i k  najsurowie j,  rzucać na przecho-  
d . ą s y c h  w ciągu, legorofcżnego karnawału ,  jaja wodą na­
p e łn io n e ,  wylewać wodę przez ok n a ,  puszczać szmer- 
mele ,  lub  je przywiązywać psom do ogonów, używać 
prochu  etc. pod karą pieniężną  lub aresztu,  od dni 14 
do trzech miesięcy. (G. F . )

N l E M C Y . — Wir t emb erg  ~ka izba deputowanych,  n a r a ­
dzał.) srę dnia 21 lu tego  i w dniach nas tępnych ,  nad 
projektem do prawa,  względem publicznych stosunków 
ludu Izraela. Wielu deputowanych miało mowy w tym 
przedmioc ie ,  który, ma na celu ulepszenie moralnego 
stanu żydów. i t ovp rawy  były  bardzo żywe;  n iek tórzy  
deputowani  sądzi li ,  że pierwszym krokiem do re formy 
żydów powinno być zniesienie talmudu.  Deputowany 
Zahń r z e k ł :  „ T a l m u d  może bvć  zniesiony, bo jest usta­
wą ludzką;  na leży.go  znieść,  bo jakkolwiek on nie obo­
wiązuje światłego izrael i t ę,  jednakże z ły  może się nim 
zasłaniać,  gdy mu dozwala przes tęps twa , lub gdy  mu  
g<> nawet  nakazuje.”  Depu tow any Pfieiderer,  radzi ł  do­
póty zawiesić narady nad pro jektem przypuszczenia 
izraeli tów do używania  praw obywatelskich,  dopóki się 
nie zrzekną t -dmudu,  i nie. uznają '  zakonu biblijnego za 
j. dyną podstawę swojej religji , niemniej ,  dopóki  zwią­
zek niemiecki jednakowej wę wszystkich krajach nie ­
mieckich, re formy żydów nie ustanowi.  Deputowany 
Srhl iz  sądz ił ,  ż e 'p r o j e k t  kommissji  sejmowej względem 
żydów, którzy wszystko pełnią,  czego po nich wymagi  
praw o, nie ze wszystkie'm j e s t  l iberalny,  a uważając n a ­
stępnie ludność żydowską ze strony administracyjnej ,  
uc zy n i ł  uwagę, że musieli się stać nieużytecznymi ,  kiedy 
ich prawa tak d ługo od wszelkich rzemiosł'  wyłączały 
i tylko tyle szacherskiego handlu im dozwoli ły,  ile po­
trzeba do u trzymania życ ia ,  chociaż przyznać  t rzeba ,  
że żyd oddawać się może rzemiosłu gorl iwie .i p r zeb ie ­
gle. Rząd powinien zatem korzystać z tej s i ły p r o d u k ­
cyjnej i otworzyć dla niej pole. Bezzasadna jesL obawa , 
że kilka tysięcy żydów, mogłoby  odjąć zarobek ludności  
ehrześcjańskiej ,  (G. B.)

P r USSY. Mini sterjum spraw w ewnętrznych, wspólnie
minis te rjum skarbu ,  poleciło wszystkim władzom p r o ­
wincjona lnym,  iżby w rezolucjach odmownych,  j asno w y ­
raża ły  powody odmówienia ,  a oprócz te g o ,  i żby w 
dz ienniku  urzędowym na to  uwagę zwróci ły tych  osób, 
k tóre  przeciw od mow nym rezolucjom, do wyższej udają 
się władzy,  iż do próśb swoich dołączać w i n n y  zaskar ­
żone rezolucje.  Nadto,  otpźymały  rejencje rozkaz,  aby 
nadesłane sobie przez  k ró l a ,  lub miuis ter jum, proźby 
zaskarżające jakowe rezoluc je ,  dokładnie rozważa ły ,  
przytoczone  w p r o ź b i e  p r zycz yn y zgłębia ły  i sposobem 
opinji  spraw ę z nich zdawały.  — Król J. kazał  podać 
do wiadomości publ icznej ,  że piąty i szósty korpus woj. 

.ska, odbywać będą w t y m  ro ku  wielkie ćwiczenia wojen,  
ne i że cała milicja ob u d n ó c h  korpusów wymienionych,  
do ćwiczeń tych ma należeć. Ćwiczenia te t rwać  będą 
dwa razy  dłużej  niż zwykle  , to jest, przez czte ry ty g o ­
dnie. Czas zgromadzenia się wojska,  będzie później o- 
znaczony.  Podob nież  oznaczy król J. później,  l e rmin  
do ściągnienia wojska pod Berlin,  na zwyczajne ćwicze­
nia jesienne. — Królewiecki  dziennik urzędowy, czyni 
następujące uwagi,  nad niezwyczajnemi zjawiskami mett-o- 
rycżnemi  w miesiącu s tyczniu :  Z imny wiat r  ze s t rony
północno-wschodniej  ku stronie południowo-zachodnie j,  
sprawi ł  mrozy ,  k tóre  do 19 stopni dochodzi ły,  Z wia­
t r e m  tym spotka ło  się powietrze ciepłe,  nawiane od stro-  
n y  południowo-zachodniej’ ; obadwa s ta r ły  i ws t r zyma ły  
s ię ,  przez co ,  tam gdzie się spo ty ka ły ,  znacznie spó­
źnione  zostały mrozy.  Połączenie się powiet rza c iep łe ­
go z zimnem,  tworzy  c h m u r y ,  ty m  większe, im bardziej  
różni ły  się co do ciepła obadwa wiatry.  Jeśli spotka,
n i e b y ł o  gwał towne ,  ch m u ry  mgliste zamieniają się ł a .  
two w ch m ury  grzmotowe.  Dla  lej to przyczyny,  dono­
szono nam o grzmotach  i za razem o padaniu  śniegu. 
Lecz ciągłe łączenie się powietrza c iepłego z zfmne'm, 
powiększyło w obydwóch cieplik,  p rzez  co powietrze 
północne,  stało się lżejsze i oprzeć się nie mogło  wia­
t rom południo wym,  które w ’okolicach po łu dn io wyc h  i 
zachodnich,  musiały być bardzo  gwał towne  etc.

    ~  (G, B.)

PiCJA. — s S tam bu łu  21 stycznia. Wypadki  zdarza­
jące się w tutejszej  s tol icy od dwóch tygodni,  dowodzą ,  
iż po wyjeźdz ie  posłów mocarstw sprzymierzonych,  Porta 
wróc iła  do dawniejszych kroków,  k tóre  po nadejściu wia­
domości  o bitwie nawaryńskiej ,  na wielkim dywanie d. 7 
listopada postanowiono,  a k tór ych  uskutecznien ie  w ó w ­
czas wstrzymano.  Nie. uzn a j e  już  Por ta  żadnego  o b c e ­
go prawa opieki, nawet  in te rnuuc  jusza cesarsko austry- 
jackiego,  i każde nowe urządzenie  staje się uciążliw- 
szem niż poprzedzające.
— Teraźnie jszy sułtan turecki  Machomet II, u rodz i ł  się 
roku  I7 8 6 , jest po tomkiem w prostej  łinji w 18 poko .  
leniu Osmana 1, założyciela dynas tj i  i w szeregu swoich 
poprzedników,  t rzydz iestym mon archą  w dynastji ,  która 
już 500 lat  w Turcj i  panuje.  On,  i syn jego roku  1813 
urodzony,  są jedynymi  potomkami  tr j  dynasty.  Z t rzy .  
dziestU poprzedników jego,  jeden u m a r ł  w niewoli,  j e d e ^  
poległ  w bitwie,  a dziewięciu zginęło z rąk -buntowni«ów 
i następców. Teraźniejszy su ł tan  czuwa nad swoim
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dywanem 7. nadzwyczajną surowośc ią ;  on snm kieru /e  
wszys tk iem i cały rząd  jes t  w/ego ręku.  Wie on le­
piej i prędzej  o wszystkiem, n i ż / e g o  minis t rowie  i wy­
daje rozkazy w rzeczach,  o k tó rych  wielki wezyr dopie'- 
ro m u  późnie/ don. si. VV przeciągu dwóch lat,  poskro­
m i ł  janczarów, oddz ie l i ł  od tej mdicji  Ulemów,  k tór .  y 
w czasie zaburzeń spólnikami jej bywal i ,  a przez po* 
kons>nie W ehąbi tów,  ob ją ł  napo wrót  godność kalifa. On 
odzyska ł  W i d d i n ,  Serwję  p o d b i ł / p o k o n a ł  lub pozabijał  
zbunto wanyc h  paszów,  agów, ajanów, k tór zy  władzą jego 
byli  wzgardzi li ;  on zniósł  dziedziczność paschalików, 
i us tanowił :  ze paszowie i agowie,  mogą  być  dowolnie 
z  u r zędów zrzucani..  " ( G .  F . )

W iadom ości Naukowe.
Dziennik podróży  lądowych  i morskich — Nr. II i  12

zą m. listopad i grudzień 1827 r.
P odróż p o  In flan tach  przez  T.,Bułharina. L is t  czwarty i 

piąty., Opisanie D orpatu . Opisując au tor  po b y t  swój  w 
Dorpac ie ,  zaczyna na jprzód od swego pomieszkania j po ­
wiada,  źe_ od samego Pe te rsburga ,  a z do Połąg i ,  nigdzie 
tak  pięknie i za tak t an ie  pieniądze nie s ta ł ,  jak w Dor- 
paci  e .

Oto jest  obraz tego  miasta, p rzez  autora skreślony.  
,, Dorpa t  należy w Inflantach do rzędu s ta ry ch  miast, 
ale żadnych nie ma s ta roży tnośc i ,  oprócz  u łomka m u ­
rów i rozwalin kościoła,  o k tórym niżej powiemy.. Nie 
czas,  ale złość ludzka i płomień ,  zniszczyły ślady' s ta ­
ro ż y tn e g o  Dorpatu.  Miasto postawione jes t  w dolinie 
między  wysokiemi pagórkami,  na brzegu  rzeki Embach..  
Po ło żeni e  jego j e st takie, iż z rozmai tyc h  punktów o- 
kazu .e  się oku w widoku panoramicznym. Z obszer 
niej szego targowiska udal iśmy się na górę Dom,  tak 
zwaną od s ta roży tneg o  kościoła,  który jęszcże  do dziś 
dnia stanowi najpiękniejszą miasta ozdobę. Polowa t e ­
go gmachu,  ukryta jest  w ruinach,  które z taką pielę­
gnują  starannością,  jak gdyby  b y ł y  jakim osobliwym 
•w gabinecie s ta rożytnośc i  pomnikiem. W drugiej  p do­
wie oddzielnej  kościoła,  umieszczona jes t  un iwersy tecka  
Iibl joteka.  Wspaniałość gotyckiej  t ego gmachu a rch i ­
te k tu ry  i j ego kolosalny rozmiar,  nie dozwalają wątpić 
e prawdziwości  ustnego  podania,  że dawni biskupi i sa ­
mi mieszkańcy,  wielkie posiadali bogactwa.  Nie mag lem  
dowiedzieć się, w jakim czasie kościół ten postawiono; 
można  jednak przyjąć za rzecz  do p ra w d /  podobną,  że 
wzniesiony był  w wieku XIII,  za czasów pierwszych dor- 
puckich biskupów. W  roku 17% i 1767, chciano otoczyć  
Dorpa t  szańcowemi wałami ,  w e d łu g  planu feldmarszał­
ka je ne ra ła  Yilboa, co wszakże nie mogło przyjść do sku­
tku ,  z powodu,  że odleglej szych pagórków nie można 
b y ł o  objąć w planie fortyfikacy nyia.. Do dnia dzisiej­
s z e g o ,  pozostały tylko ślady wież warownych na górze 
Dom.  należącej do uniwersytetu.  Góra t a wysadzona  jest  
d r z e w y ,  upiekniona alejami i krętemi ścieszkami; j e s t  to 
bardzo przyjemna miejska przechadzka,  z której  widać 
ca łe  miasto i p iękne  okolice.

Za  czasów szwedzkich,  wznosiła się tutaj  warownią.* 
Na  górę  wchodzi  się przez bramę drewnianą,  nad k tó ­

rą ciągnie się ganek ł ą c z ą cy  dwa p r z e d z ia ły  góry ,  zo>. 
budwu st ron drogi.  Ma bramie w yryso wane  są znamio­
na, poświęcające to miejsce muzom, i w rz e c z y  ■ s.inej 
p rawdziwe to mu z  siedlisko. Na tej górze  oprócz  bi- 
bijoteki,  wiele innych znajduje się gmachów;  obserwato- 
r jum, te a t r  anatomiczny i insty tut  kliniki medycznej  
chirurgicznej  i położniczej .  Te ra z  właśnie nowe sta- 
wiają przybudowania i dawne rozprzest rzeniają budynki 
Gd y b y  góra Dom, z swoim angielskim p grodem- i rozwa- 
linami, zna jdowała  się w bliskości jakiego rossyjskieTo- 
lub francuzkiego miasta,  by łaby  ona  bez wątpienia 
miejscem zgromadzenia dla wszys tkich,  co szukaja przy­
jemnej przechadzki  i ch ło du  podczas le tnich  upałów 
Ale  mieszkeńcy Dorpatu w .początkach ty lko  wiosennej 
Pory> gdy  się pierwsza okaże zieloność,  zwiedzają tę 
piękną okolicę.. Przy  każdym domku zna jdu e sie ogrd- 
dek;  poczc iwe Niemcy lubią przepędzać  czas 7. rodzi­
nami swemi,  w towarzys twie  poufa łych  przyjaciół .  Pię- 
knos.ci inflanckie lęt tają się za śmiałych wej rzeń  natar- 
c -y w e j  młodzieży;  dla tej więc pr zycz yn y,  w cieniu 
d o m o w y c h  ogr ód kó w,  pomiędzy kwiatami, k tóre  wła- 
snemi rączkami  sadziły,  kryją swoje wdzięki  i doskona- 
ą się w domowe,„  gosdodarstwie.  W czasie świątecz­

n y c h  d n i , mieszkańcy  w yje żdża ją  dla odwiedzenia  zna­
jomy ch swoich za miastem,  i lubią szukać rozrywki w 
s am ot ny ch  gaikach, a przepysznej  g ó r y  nikt nie odwie-

Drugi zach wycający widok miasta,  j e s t  z ogrodu ,  czyli 
le tn iego klubu, l eżącego  po prawe; stronie przy w eź- 
dzie do mias ta  z Pe te rsburga ,  p°  l twej  s t ronie rzeki E m  

ac . ’ . lytn ogrodzie urządzonym na wierzchu góry,, 
zna jduje  się. iej szczyt  najwyższy.  Z. największą przy- :
jemnoscią s trawiłem p ó ł  godziny w tern mie jscu ,  urado­
w a n y w i d o k i e m  ogrodu,  który uk azywa ł  się mojemu; 
wzrokowi jak pieścidełko.  Pol iczyć  mogłem wszystkie'  
ulice, a nawet  domy.

\Vidok ruin s tarożytnej  świątyni,, ies t  malowny; pośród* 
p ięknych  1 no w y ch  gmachów,  rzek łb y  kto,  żę to sta rzec  
sędz iwy,  o toczony swojemi wnukami. Kościelne szczy­
t y  1 wieże,  po łysk iwały  w promienistym blasku słońc*,, 
a z dnagiej s t rony ,  olbrzymim o k ry w a ły  cieniem nudo- 
wane d a c h y  domów.. Po lewej s t ronie ,  w niezmierzo­
nej okiem roz leg łości ,  toc zy ła  się rzeka  E  nbach w roz­
l iczny ch zakrę ta ch  Murty jej w oddaleniu pośród zie­
loności ,  zaledwie b y ł y  widzialne,  l ecz  białe fa l e .  u zło- 
cone  p. omieniami s łonecznemi ,  wskazywały kit-runek: 
rzeki i zdawały  się być ruchomemi  na z-elonei  ł ące  two­
rami. Piękną  tę  okolicę o taczają ze wszech  stron góry*- 
wierzchołki  wszędz ie  | ednakową mają wys.okość.

( Dokończenia , nastąpi.),

. W i d o w i s k a  w  S t o l i c y .
T e a t r  f r a n c u z k i .  D z iś  k o m e d f a  Ł e - V o y a g e-  I n t e r r ó m p u T h i b a u t  e t 

J u s t i n e —- i L e s ’ C a n c a n s  011 L e s  cousi i .e s  a  M a n e t t e .
M e n a ż e r  j a 1 zwierzą t .  P .  L e h m a n n  na  M a i e w k a c h  w  tv ie  o g r o d u  Kra ­

s i ń s k i c h .
N a  k r a k o w k i e m  p r z e d m i e ś c i u  p o d  N re in  Ą l l  g a b i n e t  f izyczny ,  o p t y ­

c z n y  i m e c h a n i c z n y  P .  M i e h a n i t .

D o  dz is ie jsze j  g a z e t y  z a ł ą c z o n y  j e s t  N e r  26  d z i e n n i k a  obwieszczeń.-

(  JJ d iu k a m i  p r z y  ulicy Nowo miejskiej p o d  N re m  163-/


